
M  100. Kraków 0 Września.— Czwartek. Rok 1840.
W ychodzi w  Krakow ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i święta, 
f e n a :

W KRAKOWIE m iesięczna 5 z łp .; k w a rta ln a  14 z ło t. polską 
monetą.

W KRAJU kw artalna razem z przesy łka  pocztowa 4 z łr. 20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi C z a s u  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
P ieniądze p rz e sy ła ją  się b ezp ła tn ie  poczta  w prost do b iura 

Expedycyi Czasu w y ra z iw sz y  na kopercie:' Prenumeracyjne
pieniądze CZAS P rz Ximuj.ą się

OGŁOSZENIA , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie. k s ię g arsk ie j ,landf  p o m y s ło w e ,  

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  ty c z ą c e  S ię sprzedaży, k u p n a ,  dzierżaw itp.

Z a o p ł a t ą
od w iersza pctytcwcgo za jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
Li s t y

nie  frankow ane nie p rzy jm u ją  s ie , w yjąw szy 0d stałyoh 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

AUSTRYA.
Przedstawienie, m inistra spraw. wew. Schmerłinga doty­

czące zaprowadzić się mającego odosobnienia inkwizytów  i 
więźniów na ka rę , najwięcej jednorocznego aresztu krym. 
skazanych. (Dokończenie.)

Niemamy nawet, potrzeby dodawać, i e  samotność w za­
stosowaniu swojem do inkwizytów i skazanych na krót­
szą karę nie pociąga za sobą żadnych szkodliwych skut­
ków dla fizycznego i duchowego zdrowia w ięźnia; że za­
tem najważniejszy zarzut przeciw jego zastosowaniu w dłu­
żej trwających karach, tutaj całkiem upada. Po więzie­
niach obwodowych kolegialnych a nawet cyrkularnych 
całoroczne uwięzienie dodawszy nawet czas inkwizycyi, 
jest nadzwyczajną rzadkością.

Dowodzą świadectwa wszystkich znających się na rze­
czy jak niemniej doświadczenia żadnej wątpliwości nieu- 
legające po więzieniach w Pentoiwille, P erth , Glasgowie, 
Bath, Bristol, Preston itd. w Anglii, jak niemniej po wię­
zieniach departamentowych w Bordeaux, Tours, Mont­
pellier , Chalons itd. że krótkotrwałe odosobnienie żadne­
go niebezpieczeństwa dla zdrowia i sił umysłowych wię­
źnia za sobą nie pociąga.

Nie ntoźna zaprzeczyć że budowa więzień według sy­
stemu odosobnienia o 15—20%  więcej kosztuje niż W ie­
zienia systemu rozgatunkowania, ale najpierwszem i naj­
ważniejszym pytaniem zdaje się być odpowiedniość bu­
dowli. Nie widzę więc żadnej oszczędności, jeżeli dla 
zekonomizowania czwartej 'lub piątej części wydatku roz­
poczyna się budowle nieużyteczną. W nowych zwłaszcza 
budowlach taka nierozsądna oszczędność wytłumaczyć się 
nie da. W różnicy zatem wydatków, na budowę więzień 
według systemu odosobnienia a kosztów na innego ro­
dzaju więzienia przeznaczonych, nie widzę żadnej rze­
czywistej przeszkody do wprowadzenia odosobnień w no­
wych budowlach, tein bardziej że postawienie potrzebnych 
zak ładów  da się rozłożyć na czas dłuższy.

Z tych przeto powodów wezwany przezemnio komitet 
do naradzenia się nad fem waźnem pytaniem a złożony 
z sędziów, urzędników administracyjnych, lekarzy i .ar­
chitektów jednomyślnie oświadczył sic za wprowadzeniem 
odosobnienia inkwizytów i skazanych ńa całoroczne naj­
więcej więzienie. . ., , . .

Raczy więc J. C. Mość przyjąć zasadę iż odosobnienie
według zasad najuniżeniej w niniejszym projekcie wyłożo­
nych, zastósowanem być ma na wszystkich pod inkwizy- 
cyą zostających, jakoteź skazanych na więzienie za zbro­
dnie, przestępstwa i przekroczenia, którzy karę swoje 
w sądach cyrkułowych, obwodowych kolegialnych i ob­
wodowych odsiedzieć mają; jak niemniej aby zasady te 
przewodniczyły bezwarunkowo we wszystkich nowych bu­
dowlach więzień rzeczonych sądów i zastosowaniu starych 
budynków, o ile się to pogodzić da z miejscowemi oko­
licznościami. vviedeń 17 sierpnia 1849 r.

Schmerling mp.
Tu następuj® najwyższe rozporządzenie.
Na wniosek mojego min. sprawiedliwości i za zdaniem

mojej rady ministrów, rozkazuję, aby odosobnienie według 
zasad w powyższym prejekcie rozwiniętych przyjetem by­
ło i zastosowanem na przyszłość do wszystkich pod inkwi- 
zycyą zostających jako też do skazanych na ciężkie lub 
proste więzienie, którzy karę swoją według prawa odsie­
dzieć mają w sądach cyrkułowych, obwodowych kole­
gialnych, i obwodowych. Zasady te przewodniczyć winny 
we wszystkich nowych budowlach więźień przy rzeczo- 
nych sądach i w zastosowaniu starych budynków o ile sie 
to pogodzić da z miejscowemi okolicznościami. 

„Schónbrtum 24 sierpnia 1849 r.
„Franciszek Jó ze f m. p.

Stosownie do tego najwyższego rozporządzenia cesar­
sko-królewskie ministeryum sprawiedliwości ułożyło na­
stępne zasady w edług których postępować należy w razie 
nowych budowli przy urządzeniu więzień przy sądach ob­
wodowych kolegialnych i cyrkularnych ,  a o ile się to da 
pogodzić z miejscowymi stosonkami, w razie zastosowa­
nia starych zakładów więziennych.

Z a s a d y
W edług których postępować należy przy urządzeniu 

więźień w sądach obwodowych kolegialnych i cyrkular­
nych wrazić nowych budowli.

§  I . W ybór miejsca.
Miejsce na którem więzienie ma być budowane, winno 

być suche z przystępem świeżego powietrza, zaopatrzone 
zdrową i wystarczającą wodą i o ile możności w bezpo- 
średniem sąsiedztwie domu sadowego, a lak odległe i 
oddzielone od innych budowli, aby wszelka komunikacya 
była niepodobną. Życzyć należy, ażeby miejsce było do­
statecznie wielkie, w razie potrzeby zwiększenia na przy­
szłość więźień, a szcególniej pomnożenia liczby cel.

§ 2. Mury otaczające.
Miejsce przeznaczone na więzienie ma być opasane mu- 

rem przynajmniej na 12 stóp wysokim, jeżeli się do tego 
stosuje. Wewnętrzne kąty muru muszą być zaokrąglone. 
R yłoby do ż y c z e n ia , ażeby m iędzy ni uroni a sąsiedniem i 
dom am i zo staw ało  m iejsce w olne. W łaśc iw y  budynek  w ię­
zienny niepow inien  do tykać m uru o tacz a jąceg o , lecz w i­
nien od leg łej być położonym .

§ 3. Ogólny rozkład budynków.
Dom więzienny składać sie ma z dwóch gmachów: 

z budynku administracyi więziennej i z samego cclularne- 
go więzienia. Lokale przeznaczone na administracyą wię­
zienną i mieszkanie personalu dozorezego, mają być o ile 
możności od budynku eelularuego oddzielone. Komunikacya 
na zewnątrz musi być lak urządzoną, ażeby niebyło prze­
szkody w służbie więziennej. Gdyby więzienie niemogło 
być obok gmachu sądowego położone, wtedy utworzone 
być winny w budynku administracyi izby inkwizytoryjne i 
izba w klórejby obrońca z obwinionym mógł się rozmówić 

§ 4. O budynku celularnyni w ogólności.
W łaściwe więzienie musi być doskonale zabezpieczone 

od ognia i w ten sposób przyrządzone, ażeby wszyscy 
więźniowie dniem i nocą od siebie byli oddzielonymi, i 
i tak w swojej izbic trzymanymi Ryć ntógli, ażeby nie-

widząc siebie, używali ruchu na świeżem powietrzu, cią­
gle byli zatrudnieni i uczęszczali na nabożeństwa nieprze- 
kraczając systemu odosobnienia.

Więzienny budynek ma się koniecznie składać nie wię­
cej jak z dwóch piętr i dołu suchego.

Budynek eelularny i podwórze spacerowm tak korzystnie 
winny być urządzone, ażeby pierwszy był wystawiony na 
działanie promieni słonecznych, drugie zaś dostatecznie 
od wiatru i deszczu zabezpieczone były.

§ 5. Urządzenie cel.
Każda cela powiną być:

a )  12 stóp długa, 7 stóp szeroka, a 10 wysoka.
b) Powinna być sklepiona i tak zbudowana, aby wszelkie 

porozumiewanie się więźniów było nientoźebnem, chyba 
bardzo głośne.

c) Okno ma być wykute w pewnej wysokości od podłogi 
w ogóle na 6 stóp, z zewnątrz powinno być mocno 
zakratowane, a wewnątrz Jak zaszpalerowane, aby wię­
zień mając zupełne światło, nic oprócz nieba widzieć 
nie mógł. Cele powinny być dobrze ogrzane i z ta­
kim przystępem powietrza, ażeby bez otwarcia drzwi 
lub okna i przeciągów zdrowiu więźnia szkodliwych, 
świeże powietrze zawsze było wpuszczane.

d) Więzień powinien być w możności przywołania dozor­
cy o każdym czasie za danym znakiem.

e) Przy każdej celi ma być wychodek bez szkodliwych 
wyziewów.

/ )  Drzwi tak będą urządzone, iżby z zewnątrz można na 
więźnia niepostrzeżenie uważać, i żeby mn potrawy i 
inne drobniejsze przedmioty bez otwarcia drzwi po­
dane być mogły; wewnątrz nie będzie można widzieć 
zamku, ani zawias. 

g) W  każdej celi powinno być łóżko i inne potrzebne

§  6. O celach dla chorych, skazanych i przechodniów.
W  każdem więzieniu powinny być urządzone cele ob­

szerniejsze dla  chorych. M ają także być niektóre cele 
p rz e z n a c z o n e  na k a r ę ,  a tuk u r z ą d z o n e ,  iżby j e  m o żn a  
w razie potrzeby zupełnie zciemnić, a inni więźniowie 
aby o zamkniętych tamże nic nie wiedzieli. W  więzieniach 
w których się często zjawiają nowi przybysze, potrzeba 
urządzić w pobliżu bióra zawiadowczego. kilka cel prze­
chodnich, w którychby kilku więźniów z łatwością po­
mieścić można.

§  7. O izbach do rozmowy.
Jeżeli bióra zawiadowcze za izby do rozmowy służyć 

nie mogą, potrzeba dla więźniów, których odwiedzać 
w celach nie wolno, urządzić takie izdebki, ażeby w nich 
więźniów od odwiedzających w razie potrzeby oddzielić 
było można.

§  8. O miejscach do przechadzki 
Podwórza czyli miejsca do przechadzki, powinny być 

tak urządzone, aby vv nich więźnie pojedynczo i bez 
wzajemnej komunikacyi jednocześnie przechadzać s ię  i 
przez dozorców pilnowanymi być mogli. Gdzie to być 
może, podwórza do przechadzki tak powinny być urzą-

k i l k a  s ł ó w

o  r o z p « 'a W ‘ e P a u a  W o j c i e c h a  S t a t t l e r a ,
profesora malarstwa, odczytanej na posiedzenia publicznem 

t o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  ,t. 2 1  iipca.

(D okończenie).

Ten sąd znawcy jest prawie powtórzeniem w yrazów  _  w yrze­
czonych przez pana S ta ttlera  o Lekszyckim , jako dowód o nędzy 
Bztuki n a sze j, jako dowód, że zachwalony ten przez nas mistrz, 
iest czczą „plew ą." -  Lecz jeżeli świetne imiona, jakiem i są  R i- 
bey ra , Salvator Rosa, Carravaggio też same m ają wady, jeżeli do 
lii samej szkoły  naturalistów należą, a przecież odbierają cześć 
od potomności, dla czegoż-byśmy niemieli przejrzye tym niedostat­
kom naszego Lekszyckiego. onemu zacnemu a b.ednemu braciszkowi 
bernardyńskiemu? a  to tem więcej, iż u niego zeszedł się w pływ
ówczesnej szkoły  m alarskiej z klęskami i poniżeniem i nieszczę­
ściem własnego k ra ju .— Ten braciszek skromny nic m alował za 
iste na swoją ziemską chw ałę , pracow ał na chwałę Bożą, jego 
m alarstwo było cichem duszy nabożeństwem — niby modlitwą za 
k ra j; — jemu zaiste nie chodziło o to , co o nim powinę p° upłj 
wie dwóchset lat. — Bylebyśmy tę pamięć jego a  zasługę z 1111 

łością przytulili do serca — a wnet te „p lew y " ożyją wonią 
rozkwitną pięknością. — Niechoiejmy lekceważyć prochów jego 
poczoiwych — rzućmy raczój wieniec na grób jego.

T o i i o naszym Stachowiczu powiedzieć potrzeba. — Nam fcif 
■daje, de ja k  można podziwiać kompozyoye głębokie Slozartów i

M ajerbeerów , a cieszyć się prostjm  mazurkiem lub krakowiakiem, 
tak  można było patrzyć się na R afaela, a radować się k rakow - 
skiem weselem na obrazku Stachowicza. — Niewierny, czyliby S ta ­
chowicz mógł by ł zostać R ataelem , gdyby go nic by ły  zepsuły 
nasze pochwały — ja k  twierdzi pan S ta ttle r; ale wiemy, że mimo 
niedostatków naszych serdecznie go kochamy — bo 011 tćż serdecz­
nie kraj swój kochał — m iłość m iłością się p ła c i ; i toć jes t 
ca ła  tajemnica przywiązania naszego do niego — zagadka nietru­
dna, ohoć pełna nauki. — W  sercu rodzi się w raz z w iarą  i mi­
łośc ią  sztuka wszelka.

W ięc też niedziw, iż Torwaldscna nie natchnęła stolica polska; 
dla niego kraj nasz by ł głuchoniemy; on niezrozum iał mowy 
naszój, niezrozum iał głosów naszych gór, szeptów naszych borów 
i rzek , on niedosłyszał pukania serca w ziemi naszej. — Powiada 
pan S ta ttle r , że de la Roche się dz iw ił, a  w Polsce sztuką 
najmujemy, — aleć — wszak my sami się temu dziwimy, że nas 
aby jeszcze na tyle stać.

Rozumieć więc też bez trudności m ożna, dla czego z tak ą  mi­
łością  hodujemy każdy talent, 60 nam zejdzie w k raju  naszym, 
dla ozego tak  się uśmiechamy do każdej nadziei chw ały  domowej, 
choćby jeszcze w pączku zwiniętej. S tąd też z takiem powa­
żaniem tchniemy dla ludzi możniejszych,^ co chętnie pomoc m atery- 
alną nieśli rozwijająoćj się sztuce: to wspierając naszą młodzież, 
kształcącą się za  g rani0ą, to nabywając dzieła artystów  naszych.— 
W  szak ta  opieka ich zacna rodziła się zaiste więcej nierównie 
z przywiązania do tego co sw oje, co na ojczystćj ziemi urosło, 
niż z nadziel, Jakoby te  zdolności m iały się kiedyś wzmódz w eu­

ropejską s ław ę; lub, jakoby te dzieła kupowane, m iały  być nad­
zwyczajnej wartości.

O tem przywiązaniu do rodzimyoh i ojczystych spraw, w arto r a ­
czej wspomnieć z wdzięcznością, one zaiste nie poszły na szkodę 
żadnemu prawdziwemu talentowi — a  jeżeli te opieki i przymile- 
nia zam iast wzniecać zapa ł spinania się na  coraz wyższe szczeble, 
z rodziły  zarozumiałość i pychę, więc w tym razie s tra ta  nie bar­
dzo do pożałowania — bo znać nie było rzeczywistego talentu, bo 
zdolności niepospolite i zasługa z natury swej ze s k r o m n o ś c i ą  się

Zdaw ało nam się , żeby się bardzo mało znalazło »  Polsce a r ­
tystów, coby byli tak  pewni dla siebie e u r o p e j s k i e j  chw ały, aby 
się już chętnie zrzekli tych pieszczot ziomków sw oich, a  naw et 
tego pełnego miłości pobłażania swojego n a r o d u .

W szak w spółuczucie i przebaczanie niedostatków, zdoła uchować 
u nas te kiełk i puszozającej się sztuki p ięknej, by k ied y ś , gdy 
błyśnie czas szczęśliwszy dla niej, rozwinęły się po tęgą, podobną 
do świetności onych starych Jagiellońskich  czasów. Rozumiemy, 
że m iłość tutaj więcej pomódz i nadać może niż łajanie.

S e r d e c z n i e  więc i  s z c z e r z e  żałujem y, iż pan S ta tU er. znakomity 
a rty s ta  nasz. z w ł a s n e g o  umocowania w idzia ł sie być uprawnio­
nym do w y p o w i e d z e n i a  jak  powiada narodowi „cierpkiej praw dy."
Nie pojmujemy nawet celu tego upoważnienia siebie, bo przypuściw­
szy nawet na chwilę, jakoby te rzucone sam  w oczy prawdy, by- 
ł y  r z e c z y w i ś c i e  prawdą -  czyli mowoa m ógł mie(j nadzieJę . ie  
»i? naród ukorzy przed powagą i wyrokiem  jego i p rzyzna, że 
tylo-wiokowy żywot jego artystyczny był „płow ą?" Czyli mógł
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d zo n e , aby więźnie na wolnem pow ietrzu pracować mogli.
§  9. O kaplicach.

W  większych w ięzieniach potrzeba urządzić kaplice tak, 
ażeby każdy w ięzień m ógł być na nabożeństw ie nie wi­
dząc innych i sam nie będąc widziany.

§  10. Usługa domowa.
Oprócz wspomnionych m iejscow ości, każde w ięzienie 

winno mieć łazienkę z osobnemi w annam i; kuchnią z n a -  
leźnem i sprzętam i i sk łady  na drzewo, ubiór, pościel, m a- 
te ry a ły  do pracy i wykończone już wyroby. W ięzienie 
będzie m ogło być oświecone z zew nątrz i w ew nątrz , sta­
rać  się także potrzeba o ła tw y rozdział wody po w szyst­
kich w ięzieniach zakładu.

§  11. O głównym dozorze.
Rozkład budynku w ten sposób powinien być urządzo­

ny ażeby naczelnik zakładów  całe w nętrze z jednego  punktu 
m ógł obejrzeć.

§  12. O oddzieleniu płci i rodzaju więźniów.
Cele przeznaczone dla mężczyzn powinny być odłączone 

od cel niewieścich tak, że naw et najmniejsza kom unika- 
cya między obiema płciam i miejsca mieć nie może, nawet 
służba dozorcza oddzieloną być winna. Trzeba się wy­
strzegać o ile m ożności aby niewieście i męzkie cele ra ­
zem  się nie znajdowały.

W  w iększych więzieniach całe skrzydła czyli oddziały 
mogą służyć na pew ny rodzaj więźniów.

§  13. Ogólne rozporządzenia.
Podane zasady dadzą się tylko do w iększych zakładów  

w  zupełności zastosow ać, w szakżeż naw et w mniejszych 
więzieniach trzeba uważać na przepisy tyczące się odo­
sobnienia w ięźniów  dniem i nocą jako też odnoszące się 
do bezpieczeństw a, zdrowia i dozoru. Opuścić trzeba 
w szystko cokolwiek służy jedynie do architektonicznej o -  
zdoby, budynek ma być prosty  ale nie bez smaku, mocny 
ale nie ciężki. W  użytku m ateryałów  trzeba o ile się da, 
zabezpieczyć się od ognia. Należy także założyć funda­
m enta i w yprowadzić tego rodzaju mury, aby zakład w ra -  
zie potrzeby o jedno piętro bez trudności m ógł być po­
większony.

Żasady pow yższe winny być vvziete ile możności na 
uw agę w  zastosowaniu do system u odosobnienia, istnie­
jących  już budynków więziennych.

Kodeks karny austr. wierny systemowi o d s tra sza ją -  
co-prew encyjnem u  Oersteda, o tyle tylko zwraca uwagę 
winionego lub skazanego o ile chce wymierzyć na 
n im  k a r ę ,  l u b  s p o ł e c z e ń s t w o  o<l s z k o d l i w e g o  c z ł o n k a

uchronić : nie wspomina zaś nigdy ze celem kary jest 
także poprawa winnego i przywrócenie go na drogę 
sprawiedliwą. Zamieszczając starannie wszelkie mo­
żliwe przepisy od § 3 0 7  — § 3 3 3  względem odłą­
czenia obwinionych, wewnętrznego stanu więzienia, 
zapobieżenia ucieczce, utrzymania obwinionego itd. 
przestrzega jeszcze wyraźnie bezpieczeństwa a nawet 
wygód niektórych aresztowanego, ale nie zwraca u— 
wagi na stan moralny inkwizyta i na ochronę od 
zepsucia w  towarzystwie innych obwinionych wspól­
nie z nim w  więzieniu trzymanych. A kiedy zapadły  
wyrok uznaje inkwizyta winnym, wtedy więźniowie 
najrozmaitszego rodzaju spędzani razem na robotę w  co- 
dziennem obcowaniu dokonywają dzieła wychowania, 
źe wyryty na drzwiach zakładu napis „Dom popra­
w y i  k a ry“ w  pierwszej swojej połow ie jest isto-

rozum ieć pan S ta ttle r , że na  jeg o  s ło w o  „ o n e  plew y “ zam ienią się 
n a  k le jn o ty  sz tuk i p ięk n ć j! i że w y ra z y  jeg o  będą zakazem  n a ro ­
dowi p ieszczen ia  się z ta len tam i rodzim em i! W spom nienie pana 

S ta t t le ra  „ o m atce, co pob łażan iem  psuje  w ła sn e  d z iec ię ! “  nam  się 
zdaje , żeby  m ożna tego sam ego  obrazu  użyć w łaśc iw ie j. C z y liżb y ś- 
m y zdołali p rzym aw iać  m a tce , co sam a straw io n a  d łu g ą  boleścią 
d u ch o w ą, znękana głodem  i n ęd zą , p rzy tu la  dziecię sw oje biedne, 
u łom ne , i o k ry w a  pieszczotam i bez g ran ic  tę  je d y n ą  se rc a  sw ojego 
p ocieche?  O żylibyśm y przen ieśli na  se rcu  p o k azyw ać Jćj obce dzieci 
szczęś liw szy ch  rodziców  i pe łn e  s i ły  i c zers tw o śc i! — Gdy nas 
n iestać  n a  W a ty k a n y , c ieszm y się  skrom nym  zak ą tem  śc ian  do­

m ow ych , co biedne i u b o g ie , a le  — w ła sn e .
W c a le  z a ś  tu ta j nie zam ierzam y  bronić w yobrażeń  i sądów , ro z ­

sz erz o n y ch  u nas po pism ach i k s ią ż k a c h , n a  k tó re  pan S ta ttle r  
z g o ry czą  p o w 's ta je .— Bardzo być m o że , że s ą  błędnem i sądam i, 
być  też  m oże, że s ą  s łu s z n e ;  spór tak o w y  niechaj się ro z s trz y g a  
p rz y  innych sposobnościach . Bez trudności tćż zg adzam y się  n a  to 
z  panem  S ta ttle re m , iż ani m edycyna, ani teo lo g ia , ani filozofia 
nie s ą  sz tu k ą  — o tćm  n ik t je sz c z e  n igdy nie w ą tp ił  — piękną, 
a le  n iezdo łam y  p rz y s ta ć  n a  to zdan ie  p an a  S ta t t le ra , ja k o b y  tem u 
jedynie wolno b y ło  sądzić  o sz tu c e , k to  sam  n‘ĆJ z a b ra ł  i 
d ług ie  la ta  'jćj c ierp liw ie p ośw ięcił. — W s z a k  w  takow ym  raz ie  
trzebaby  być sam em u a r ty s tą ,  aby  o sz tu k ach  sądzić  a r ty s ta  
p racow ałby  w y łączn ie  dla a r ty s tó w ; — w ięc  w sz y sc y  n iearty śc i, 
publiczność c a ła , n iem iałyby  g ło su  w  tćj sp ra w ie ; w ice ubożsi z nas 
m ieliby jedyn ie  p raw o m ilczkiem  i bez sądu  podziw iać d z ie ła  sz tuk i 
— a  zam ożniejsi m em ająe rów nież p ra w a  są d z e n ia , m ieliby li f o -

tnein kłamstwem. Nie sądzimy aby człow iek odsie­
dziawszy karę w  naszych w ięzieniach, w yszed ł z nich 
innern przejęty uczuciem, jak żądzą pomszczenia się 
na społeczeństwie a przynajmniej nadzieją wygodne­
go życia kosztem drugich. Sędziowie kryminalni po 
5, 6 , do 1 0  razy spotykają się w  biórze inkwizyto- 
ryalnym z jednem i tern samem indywiduum, a nie 
rzadko obaczyć złoczyńców w 2 0  i więcej lat w  w ię­
zieniu odsiedzieli za 8mio lub 9cio krotnym zawrotem. 
Jestże to wina zakładu? Bynajmniej. Kodeks mówi 
tylko że litera prawa spełnioną być musi to jest że 
kara będzie wymierzoną. Nikt nie przeczy że winni 
odsiadują w  więzieniach swoje karę, ale i teraz też 
trudno zaprzeczyć że mieszkańcy więzienni rzadko się 
bardzo zmieniają, jeżeli wyjmiem nowo przybywają­
cych. Smutny to fakt ale niezaprzeczony, że w ięzie­
nia nasze są domem zepsucia i kary.

W szakżeż jeźliby mniejszym było występkiem za­
pomnieć na chwilę o poprawie moralnej winnego ska­
zanego na kilkunastoletnie więzienie, to przez sam 
wzgląd na dobro społeczeństwa (jeźli ju ż  nie przez 
uczucie obowiązku dla winnego) nie godzi się tym 
samym trybem postępować względem półrocznych lub 
kilkuletnich aresztantów. W  naszym kraju często­
kroć brak zupełnego pojęcia i dociskająca nędza są 
szczególniej po wsiach przyczyną występków kra­
dzieży. Skazany na 6cio -  miesięczny czas lub rok albo 
i więcej ciężkiego lub prostego więzienia rychło oswoi 
się z nowem dla siebie mieszkaniem, codziennem za­
trudnieniem i pożywieniem; a raz przylgnąwszy do to­
warzystwa współwięźniów, nie prędko się od niego 
oderwie a nawet w yszed łszy  z więzienia pozosta­
wiony znowu samemu sobie, zrujnowany na majątku, 
odwykły od wiejskiej pracy już nie przez miłość pró­
żniactwa, już nic dla nędzy ale z chęci powrotu do 
więzienia, popełnia zbrodnią. Ktokolwiek zna nędzę 
jaka uciska szczególniej na przednówku chłopów na- 
s z y c h ,  t e n  n i e  b q d z i e  .siq  d z i w i ł ,  z e  u w o l n i o n y  z  a r e —

sztu żałuje dawnego swego mieszkania i więzienie 
daleko znośniejszem dla siebie widzi, niżeli pobyt na 
wsi. Dla tego jak z jednej strony trzeba i więźnia 
od towarzystwa złoczyńców  zabezpieczyć i karę, o 
ile to z uczuciem ludzkości pogodzić się da, zao­
strzyć a przytem w  ciągu więzienia wszelką spo­
sobność do poprawy podaw ać; tak z drugiej stro­
ny obowiązkiem jest społeczeństwa zająć się losem 
indywidyum, które w yszed łszy  z  więzienia może naj­
szczerszy ma zamiar powrotu na uczciwą drogę, ale 
w  zabiegach swoich rozbija 8>ę co chwila o to słow o  
a r e s z ta n t , mimowolnie nic mogąc znaleść zarobku, 
broniąc się przed śmiercią z  głodu, posuwa się na 
drogę występku. I w  tedy prawo karze go na nowo, 
kiedy rzeczywiście wina cięży nie na nim ale na 
społeczeństwie. Inkwirenci często zapewne sły szą

w inność kupow ania p rac  artystów '- *>a"  S ta ttle r  p ragn ie , byśiny  
nie pob łażali a r ty s to m , ale niepO*w a â  nam  s^ózić o nich. P rzecież  
gdyby a r ty śc i jedyn ie  silić się dla  szczu p łeg o  zak resu  d rug ich  a r ­
ty s tó w  m ie li, za is te  n iew artoby  by ło  pośw ięcać się sz tuce!

M y m am y w yższe  w yobrażen ie  0 sz tuce  p ięk n e j: 0n a  w edle nas 
nic og ran icza  się  kó łk iem  a rty s tó w , k a s tą  ja k ą  — ona je s t
w ielkiego se rc a  i szerok iego  oddechu ho je s t  w łasn o śc ią  ca łego
ludzkiego ro d u ; — ona go u z a c n iła , u sz la c h e tn iła . j w ra z  z re li-  
g ią  w y p ias to w a ła  w człow ieku  w ieku isty  p ierw iastek  j e g o , w y cho­
w a ła  w  nim  cześć  dla n a jw yższej p raw d y  i m iłość te g o , co je s t  

w ielkiem , zacnem  i św ię te m .— Dość być człow iek iem , — dość być 
n ieśm iertelności dziedzicem , by uczcić p raw o do godów n ajw yższej 
piękności — a  im sz lach e tn ie jszy  k to  sercem , im po tężn ie jszy  w y ­
robiony m yślą , tern w yższe  znajdzie rozkosze na  ty ch  godach  n ad ­
ziem skich  uroków . — Z  godnością ludzkiego rodu w znosi się sz tu k a , 

i z nim upada.
C ałem  sercem  w szak że  dzielim y 7‘ Panem S ta ttle rem  nadzieję, że ta  

m ło d z ież , p o św ięcająca  się  sztuce pod jego  s tć re m , u rośn ie  nam 
na  c h w a łę  — ow szem  ! — nasze  nadzieje spoczyw ają, na  szerokićj 
jeszcze  podstaw ie , bo ja k  się  gpodzi®w amy p ięknych  ow oców  po 
uczniach  pana  S ta t t le ra ,  ta k  rów nież ufam y, źe i inna  m łodzież 
p racu jąca  dziś po różnych  s tro n ach  k ra ju , pod innym i m istrzam i, 
nie mnićj godnie odpowie oczekiw aniom  naszym .

Lubo ato li pew ni je s te śm y  i gerliw ości i dobrej w oli pana  S ta t-  
l le r a ,  ja k o  p ro feso ra  i niepospolitych talentów ' uczniów  jeg o  — i 
z nim razem  w yg lądam y  ziszczen ia  pok ładanćj w  n ich  nadziei, 
przecież zanim  te  nadzieje się  z iszo zą , zanim  się  s ta n ą  rz e c z y w i-

to tłumaczenie „w ypuszczony z  w ięzien ia  n ie mo­
głem, zn a leść  zarobku i dopuściłem  się k ra d z ie ży „ 
Ażali tłumaczącego się w ten sposób może karać . 
sumiennie społeczeństwo? Dla tego byłoby rzeczą 
nader pożądaną, gdyby i u nas zaw iązało się towa­
rzystwo, któreby opiekując się losem uwolnionych 
z więzienia, pomnażało liczbę uczciwych obywateli 
i społeczeństwo od złoczyńców  chroniło.

Z tych wszystkich względów z radością widzi­
my reformy przez ministra w  systemacie więziennym  
przedsięwzięte, które koniecznie zmianę: tak procedurę 
kodexu karnego jakoteż i samego kodexu pociągnąć 
za sobą muszą. W  przepisach wyżej podanych mie­
libyśmy tę tylko zrobić uwagę iż w  systemacie od­
osobnienia niedość jest zabezpieczyć więzienia od 
szkodliwego w pływ u towarzyszy, niedość zamknąć 
osobno i zostawić pole wolnego rozmyślania które nie 
zaw sze w uczciwą skieruje się stronę, trzeba pomy­
śleć ażeby więzień przez obcowanie z ludźmi uczci­
wymi polepszał się i rozmyślania swoje z czystego 
i prawego brał źródła. Niedość więc zatem dozwa­
lać odwiedzin, trzeba je  nakazywać. Najskuteczniej­
szym do tego celu środkiem byłoby pomnożenie liczby 
duchownych którzyby z obowiązku swego po kilkae 
godzin na nauce religijnej i św ieckiej, na rozmowie 
z więźniami przepędzali. W  Stanach Zjednoczonych 
urząd dozorcy więzień jest godnością zaszczytną, 
jestto dowodem o ile cenić tam umieją w pływ , jaki 
dozorcy wywierać mogą na więźniów opiece ich po- 
ruczonych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W a rsza w a  8  wrześ. (R o zk a zd o  arm ii). „D zie­

c i, Bóg pobłogosław ił waszej gorliwości, waszemu 
męstwu, waszej niezmordowanej wytrwałości w  tru­
dach. D ieci, wypełniliście w aszą powinność— ! i bunt 
stłumiony. Gdzie wróg śmiał na was czekać, tam 
go zw yciężaliście, a ścigając krok w krok uciekają­
cych, u jr z e liśc ie  n a k o n iec  rzad k o  wydarzający się
wypadek: cała siła  nieprzyjacielska złożyła' przed 
wami oręż, poddając się bezwarunkowo na łaskę na­
szą. W  ciągu dwóch miesięcy zabrano i poddano 
nam do 1 5 0  chorągwi i sztandarów, do 4 0 0  d z ia ł, 
broń zaś z ło ży ło  przeszło 8 0 ,0 0 0  powstańców.

Cześć i s ław a wam , cześć i. sław a zwycięskiemu 
waszemu wodzowi. Okazaliście się jak zaw sze, go­
dnymi nazwy zwycięskiego W szech-Rosyjskiego woj­
ska. Dziękuję wam wszystkim, i każdemu z osobna: 1 
jestem z w as kontent, szczycę się wami.

Na oryginale w łasną J. C. Mości ręką podpisano:
M i k o ł a j .

W arszawa d. 2 2  sierpnia 1 8 4 9  r.
JO. Ks. namiestnik królestwa, przychylnie do prze­

łożonej sobie prośby obywateli m. W arszawy, dozwo­
lić raczył na zbieranie w  m. W arszaw ie, dobrowol-

s to ś c ią , n iechaj nam  wolno będzie cieszyć  się tć m . co ju ż  posia­

d am y; n iechaj wolno będzie p rzedew szystk iem  ze czc ią  zbliżać się 

do s ta ry c h  zabytków ' sz tuk i naszej i objąć je  g o rą c ą  m iłością .

 ̂ ^   ̂ K.

( T a r f .n a  d la B a n a .)  T o w arz y stw o  dam w iedeńskich  postanow iło  

ofiarow ać Banowi ń reb rną  ta rczę . J e s t  ona w ielkości ta rc z y  z w y ­

cza jn e j; w idać tam  na  czele w  p ła sk o rzeźb ie  boginię A u s try ą . 

o p ie ra jącą  się lew ą  rę k ą  na  bogini S la w ii , a  p ra w ą  p o d a jącą  H a­

nusow i. F ig u ry  w ybornie s ą  nak reślo n e  i w yrobione m is te rn ie , ró ­

w nież ja k  c z te ry  em blem ata o tacza jąc  śro d e k , a  p rzedstaw ia jące  

w ejście  do W ied n ia , R aaby , Z ag rze b ia  i b itw ę pod Mor. O dw rotna 

s tro n a  o p a trzo n a  je s t  dw om a srebrnem i sp ięciam i, i podbita a k s a ­

m item  w  niebieskie , b ia łe  i czerw one pasy . Do ta rc z y  należy  je s z ­

cze album, opraw ny w  ciem ny a k sa m it, gdzie na  w elinow ych k a r ­

tach  w ypisane s ą  zło tem  nazw isk a  dam , k tó re  z ro b iły  sk ła d k ę  na

ten podarunek.

(O so b liw o ść  typ o g ra /icsn a .J  N a w y staw ie  płodów  rękodzie ln ic tw a 

i p rzem y słu  w  P a ry ż u  z w ra c a  uw agę k s ią ż e c z k a , za w ie ra ją c a  

b ajk i L afo n ten a  w  ta k  drobnym  fo rm ac ie , że się  w  łup in ie  w ło s ­

kiego o rzecha  zm ieści.

— —



C Z A S .

nych ofiar, celem przyjścia niemi w pomoc tym bie­
dnym rodzinom chrześciańskim, które najwięcej ucier­
piały z powodu grasującej w roku zeszłym epidemii 
cholery.

FR A N C Y A .
P a ry ż  1 września. Jestto prawda całym ciągiem 

historyi sprawdzona, że pretendenci wszelakiego ro­
dzaju otoczeni są zawsze przez rozlicznych doradz- 
ców i dworzan, którzy zwykle niecierpliwsi są od 
sw oich panów i przesadzonym obrazem potęgi stara­
ją  ich się nakłonić do spiesznego użycia gw ałto­
wnych środków. Nie inaczej i dzisiaj postępują le- 
gitymiści: zjazd ich w  Ems miał przygotować hra­
biego Chambord do rozpoczęcia stanowczych kroków. 
Jednakże rozsądne umiarkowaiffe tego księcia pomię- 
szało szyki marzycieli pragnących corychlej w łożyć 
koronę Burbonów na skronie ich prawnego następcy.

Hr. Chambord odrzucił wszelkie plany swoich zwo­
lenników’ dążące do natychmiastowego wywołania ru­
chu i oznajmił, że, jeśliby umarł, zanim Francya ze­
chce mu dobrowolnie ofiarować koronę, prawra swoje 
przelewa na hrabiego Paryża , prosząc aby wr takim 
razie legitymiści z równem poświęceniem i uległością 
służyli rodzinie Orleanów. Nie wiemy w jaki spo­
sób stronnicy Burbonów wywiązaliby się z tego no­
wego obowiązku; dziś tylko oznaczyć winniśmy, że 
hr. Chambord o ile jego publicznym oświadczeniom 
zawierzać można, odsuwa od siebie wszelką myśl 
pozyskania orężem berła francuskiego, a ludzie któ­
rzy przybyli do niego, żeby uzyskać upoważnienie 
do" rozpoczęcia wojny domowej, wrócili zawie­
dzeni w  swych nadziejach i bliscy rozpaczy.

Zdaje się zatem, że od strony monarchistów ża­
dne nie grozi dziś niebezpieczeństwo Francuskiemu 
rządowi, lecz za to stosunki zewnętrzne coraz bar­
dziej się w ikłają i trwożą nie pomału członków ga­
binetu. Szwajcarya pierwsza zwraca uwagę tutej­
szego rządu, przepełniona wychodźcami rozmaitych 
narodów jest niejako twierdzą socjalizmu i przyr-  
tu łk iem  r e w o lu c y jn y c h  n acze ln ik ów ’.

Genewa mieści obecnie w  swych niuracli wszyst­
kich głośniejszych przywódzców demokracji; a lubo 
potęga rewolucj i zdaje się już złam ana, jednak mo­
carstwa nieprzjjazne ruchom z pewnym rodzajem 
niepokoju przypatrują się naradom socjalistów ze- 
b r a n j c h  w Genewie. Na północy ministerjum B ar- 
rota nic wiele może naliczyć pomyślnych dla siebie
w y p a d k ó w .

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że pochlebne 
p rz y ję c ie ,  jakiego doznał jen. Lamoriciere w  W a r ­

s z a w ie ,  stosuje się do jego osoby nie zaś do dyplo 
m a t y c z n e g o  charakteru francuskiego ambasadora.

j e n e r a ł  Lamoriciere zaczyna poznawać tru 
dności swego położenia i żąda odwołania go z mi- 
Syj w której, jak  przewiduje, nic stanowcze-

dokazać nie potrafi. Lecz gdzież wynaleść mu 
następcę, jakaż wreszcie pewność, że ten będzie 
szczęśliwszy w swoich usiłowaniach? Rząd fran­
cuski czuje dobrze swoje dzisiejsze poniżenie, lecz 
nie widzi środków, któreby go wraz z Francya pod­
nieść mogły- Jakoż istotnie zadziwiać to każdego 
powinno, że naród tak wielki jak  francuski najwyżej 
niemal posunięty na drodze cywilizacyi, słynny z o- 
sobistego męztwa i dzielności, bogaty w  płody na­
tury i kunsztowne wyroby przem ysłu, ostatnie pra- 
wie zaimuje dziś miejsce w  rzędzie mocarstw euro­
pejskie u Dziwne to na pozór zjawtsko łatw o sobie 
wytWmaczyć możemy, skoro tylko wezmtemy „a
w age , że 'k iedy  w s z y s t k i e  państwa, począwszy od
najmniejszych, m a j ,  wytknięty c e l  swo.e, zewnętrznej 
polityki, do którego d , ż ,  stale i  z  w ytrw ałością, je ­
dna tyito F r a n c y a  żadnój n i e t r z y m a  s,ę zasady,
w  stosunkach swych z ościennemi krajami mepize 

. . . .  .. 'i; ale wiecznieprowadza jednej wynalezionej mysn,
wahająca się błądzi w krainie dwuznaczności i nieu 
stannych przeciwieństw. Ten brak systematu za ijs 
politykę francuską, odejmuje jej szacunek ludów i 
wystawia na pośmiewisko rządów. Jakże nieloiczne

naprzjk ład  jest postępowanie Francuzów we W ło­
szech. Rzeczpospolita francuska utopiła swój miecz 
w  piersiach Rzeczypospolitej rzymskiej i dzisiaj kie­
dy dokonała zwycięztwa, kiedy bramy Rzymu roz­
tworzyły się przed jej żołnierzem, dzisiaj żadnej nie 
może podać rady, żadnego objawić życzenia, któreby 
przez papieża i jego doradzców nie zostały odrzu­
cone. To też śmiało można powiedzieć, iż rząd fran­
cuski w przykrzejszych teraz znajduje się okoliczno­
ściach, niźli kiedy wojsko jego obozowało pod mu- 
rami Rzymu. W  walce fizycznej liczebna przewaga 
prędzej czy później musiała odnieść tryumf nad dro­
bną garstką oblężeńców, ale na polu dyplomatycznych 
szermierstw trudniejsze starcie i nie tak pewna w y­
grana. Francya zużyła już wszystkie swoje środki, 
a jednak dotąd nic dokazać niezdołała. Owszem sto­
sunki państw posredniczj’ch coraz się bardzięj za­
chmurzają. Ambasador austrvacki po zakończeniu 
wojnj’ węgierskiej i poddaniu się Wenecyi odstąpił 
pełnomocników francuskich i łączy się z przeciwnem 
stronnictwem. Tj’m sposobem Francya odosobniona 
traci szczątki swego w pływ u, a głos jej gmie bez 
echa wśród jednozgodnycli przedstawień, trzech in­
nych mocarstw sprzymierzonych. Dwadzieścia tysię­
cy Austryaków stojących teraz pod W enecyą ma 
wkroczyć niezadługo na ziemię papieską; w ogóle 
zaś armia cesarska skoncentrowra w  Romanii będzie 
Się sk ładała  z 6 0 ,0 0 0  żołnierzy. Na wieść o tych 
poruszeniach wojsk austryackich Odilon -B arro t wró­
cił spiesznie do Paryża. Wczoraj odbj’w ałjr się na­
rady gabinetu pod przewodnictwem samego prezy­
denta Rzeczypospolitej. Jeden tylko minister oświe­
cenia nie był przytomny temu zebraniu. Nie znany 

otj’chczas rezultat tych narad; wiadomo jedynie, że 
westya w łoska była wyłącznym przedmiotem roz- 

oraw, że postanowiono wstrzymać rozkaz odwołu- 
ący do Francyi część wojska stojącego w Rzymie. 

Taki jest ogólny obraz trudności jakie obecnie rząd 
francuski napotyka. Jego przeciwnicy znają dobrze
w s z y s tk ie  z a w a d y  i p r z e sz k o d y , o k tó re  s i ę  u s i ło w a ­
nia  B arro ta  i D u fau ra  r o z tr ą c a ją :  to też  an i T h ier s  ani 
M o le  ani inni naczelnicy konserwatystów n ie  d ą ż ą  
w tej chwili do objęcia w ładzy i chętnie pozosta­
wiają przy niej ludzi pseudo -  liberalnych, żeby zu­
żyć ich popularność i zdolności.

(Postanowienia rad departamentowych). Znamy 
uż po większej części usposobienie mieszkańców pro­

wincjo, którzy się zjechali dla uczęstniczenia w  ra ­
dach departamentowych. Niektóre tylko rady pójdą 
za głosem legitymistów i będą się domagały natych­
miastowej poprawy konstytucyi. Przeszło 4 0  depar­
tamentów żada stanowczego zniesienia podatku od 
trunków. Inne znowuż oświadczają się za utrzyma­
niem tego podatku jak również za przywróceniem o- 
płaty od soli. Niektóre prowincye obstają przy da­
wnej ustawie pocztowej i nieclicą jednakiej opłaty, 
która dziś bez różnicy odległości na listy nałożona. 
Kwestya wychowania jest przedmiotem ogólnych roz­
praw i uwag. Wiele także wniosków podano celem 
zaprowadzenia zmiany w prawie wyborczem. W  kil­
ku departamentach domagają się zgromadzeni miesz­
kańcy, żeby po zwykłem posiedzeniu rady, odbywa­
ły  się kilkodniowe sesye nadzwyczajne, przeznaczo­
ny bowiem czas (to jest 15 dni) na zebrania depar­
tamentowe nie wystarcza na roztrząśnięcie wszyst­
kich ważnych kwestyj , ktoremi obradujący winni się 
zajmować. Nie zbywa i na takich radach, które zbyt 
szeroki naznaczają sobie zakres działalności i chcą 
się niejako przemienić w parlament departamentowy. 
Dzieniki paryzkie powstają na te przesadzone roje­
nia, które prowadzą Frani yą do podziału na drobne 
cząstki federacyjne. Cokolwiek bądź, trudno zaprze­
czyć, że od rewolucyi lutego, rady departamentowe 
wielkie przybierają znaczenie i dziś przeważny już 
wywierają w pływ  na kierunek spraw publicznych.

(Pogłoski o bliskiem m ałżeństw ie  Bonapartego). 
Mówią powszechnie, iż Prezydent Rzeczj’pospolitej 
żeni się z córką króla szwedzkiego. Pan Clary wy­

jechał do Sztokolmu dla ułożenia tego małżeństwa. 
Królewna szwedzka niezbyt bogata, lecz pochodzi z ro­
dziny panującej, a z tego w zględu związek Bona­
partego dość jest korzystny. W iadomo, że prezydent 
starał się poprzednio o rękę angielki, której majątek 
wynosi 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. Lecz jego zabiegi nie były 
szczęśliwe. Missya pana deJPersigny, który w yjechał 
do Niemiec dotyczy podobno li tylko kw’estyi finan­
sowej.

(W iadomości bieżące). W ( ahors przyszło do 
rozruchu przy poborze podatku 45  cent.; wiele osób 
ciężko zostało ranionych.

W iktor Hugo wraz z kilku członkami przewodni- 
czącemi obradom kongresu pokoju otrzymał wczoraj 
posłuchanie u prezydenta Rzeczypospolitej, i rozwi­
ja ł przed nim teoryą natychmiastowego rozbrojenia 
narodu.

L u d w ik  Bonaparte wyjedzie jutro do Epernay gdzie 
się odbędzie poświęcenie lokomotyw’ i otwarcie kolei 
żelaznej. Miejscowe gwrardye narodowe wystąpią na 
powitanie prezydenta.

Pow iadają, że Ledru-Rollin, W iktor Considerant, 
Felix Pyat Boichot, Rattier oraz inni przywódzcy po­
wstania 13 czerwea zostali wezwani przez komitet 
demokratyczno-socyalny, aźebj’ się stawili dobrowol­
nie w’ więzieniu Versalskiem, w  chwili otwarcia pu­
blicznych audencyi wysokiego sądu sprawiedliwości. 
Wymienieni powyż reprezentaci odpowiedzieli, iż zga­
dzają się na postanowienie komitetu i przybędą wszys 
cy w  dniu oznaczonym na posiedzenie wysokiego sa­
du. Mówią atoli, że kilku z ich przyjaciół przyjecha­
ło  do Londynu i Genewy, aby ich odwieść od tego 
kroku zagrażającego pozbawieniem osobistej wolności

Komisya dwudziestu pięciu zw ana nieustającą  ze­
brała się znów dzisiaj. Kilku tj’lko członków’ przy­
la ło  na narady których rezultat niewiadomj’.

W  Lyonie urządzono składkę celem zakupienia dla 
jenerała Oudinota szabli honorowej. Rękojeść tego 
miecza ma być szczero -  złota rżnięta w rozmaite 
godła wojskowe i religijne. Szabla ta przed w ręcze- 
niem je j jenerałow i będzie poświęcona przez Ojca 
świętego.

Piwmice banku paryskiego wciąż wypełniają się 
brzęczącą monetą. W  przeszłym tygodniu 8 ,0 0 0 ,0 0 0  
przybyło do natłoczonych już tutaj skarbów; tak więc 
obecnie 3 8 0 ,5 0 0 ,0 0 0  fr. leży bezczynnie w  kufrach 
banku. Tymczasem papiery krążące w  obiegu w jrno- 
szą tylko 4 0 9 ,000 ,000 ; wkrótce zatem ujrzymj’ nie­
zw ykły dotychczas wypadek, iż bank będzie posia­
dał taką sumę pieniędzy za jak ą  wypuścił papierów’.

Renty 5 %  posunęły się dzisiaj na 9 0  fr. 5 0  cent.; 
spodziewać się należy, że skoro raz p rzeszłj’ po za 
liczbę 90, to odtąd coraz bardziej podnosić się będą. 
Renty 3 %  sloją obecnie po 55 fr. 8 0  cent. Akcye 
bankowe w ażj’ły  się między 2 3 1 0  a 2320 .

W Ł O C H Y .
Rzym  25 sierp. Wedle wszelkiego prawdopodo­

bieństwa Ojciec św. zabawi jeszcze dość długo wr 
królestwie Obojga Sycylii. Nie ulega bowiem w ąt­
pliwości, że do Rzymu wrócić nie zamierza. Powia­
dają że kardynał sekretarz stanu kazał przewieść 
swoje meble do Neapolu, co naprowadza na domysł 
że Pijus IX w tern mieście jakiś czas pozostanie. 
W  Romanii nie tak łatw o byłoby założyć nową sto­
lice Administracyi. W  Bonewencie pobyt byłby dość 
niewygodny, w Bolonii miejscowe usposobienie umy­
słów nie wiele rokuje dobrego, w Loretto trudności 
mniej liczne i to też miejsce wybrane podobno przez 
kardynałów opierających się powrotowi do Rzymu. 
Papież ma się tam udać pod pozorem podziękowania 
Madonnie za cudowne ocalenie państwa od anarchii; 
później ulegając uniżonym prośbom w’ojska austrj’a -  
ckiego stojącego w tej prowincji obierze sobie Pijus 
IX mieszkanie w Loretto dopóki Francuzi nie ustąpią 
u Rzymu. Nie wiemy czy Papież sam pow ziął °ten 
zamiar, lecz urzeczywistnienie go byłoby wielce ko- 
rzystnem dla mieszkańców Romanii; niektóre bowiem 
wojska sprzymierzone, jakoto Hiszpańskie i Neapo-
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litańskie, dopuszczają się po kraju krzyczących na­
dużyć, wybierają kontrybucye i gw ałcą  bez powodu 
osobistą wolność obywateli. Z  tych przyczyn liczne 
wznoszą się skargi, ktdre skoro dojdą do uszu Jego 
Świątobliwości skłonią ją  może do zaradzenia złemu.

Rzymska komisya rządowa w yznaczyła komisyą pra­
wników dla kierowania procesem przeciwko osobom, 
które pod rządem rewolucyjnym dopuściły się prze­
stępstwa przeciw w ładzy papieskiej, duchowieństwu, 
bezpieczeństwu publicznemu i wolności indywidualnej.

Oudinot ostatnie chwile swego pobytu w  Rzymie 
przepędził na ciągłych ucztach i uroczystościach. 
Kanonicy Bazyliki ś. Piotra zaprosili go na śniadanie 
do kuli zbudowanej na kopule (zaszczyt jakiego tyl­
ko monarchowie doznają). Wczoraj w  kapitolu w y­
prawiono dlań nader poważną uroczystość. Senator 
Rzymu na czele municypalności przyjmował jenerała  
w  galeryi posągów oświeconej niezliczoną ilością po- 
pochodni których blask odbijał się w  zwierciadłach. 
Na końcu tej obszernej galeryi sta ł słup marmurowy 
na którym b ęd z ie  umieszczony zrobiony portret Ou- 
dinota z długim łacińskim napisem. Senator miał 
mowę do jenerała, dziękując mu za wyświadczone 
miastu usługi i ofiarując tytuł obywatela Rzymskiego. 
Oudinot w  stosownych odpowiedział słowach.

Ojciec ś. chce, żeby każdy żołnierz francuski o -  
trzymał dowód jego wdzięczności, w  tym celu kazał 
wybić wielką ilość medali, które rozda między ż o ł­
nierzy skoro otrzyma pozwolenie od rządu francu­
skiego.

Wiadomo że członkowie dawnej rady municypal­
nej w  Bolonii skazani byli osobiście na karę 2 0 0 0  
skudów ( blisko 2 0 ,0 0 0  z ł . )  za to iż uchwalili adres 
domagający się urzymania konstytucyjnego statutu. 
Komendant miasta oznajmił im, że kara ta będzie 
zniesiona, skoro się zgodzą na odwołanie adresu, 
lecz obciążeni pieniężną opłatą Bolończycy lubo nie 
zb y t bogaci od p ow ied z ie li: iż ob stają  p rzy  raz w y -  
jawionem zdaniu, i pospieszyli ze złożeniem wyzna­
czonej opłaty.

Turyn 2 7  sierp. Wspomnieliśmy już o interpelacyi 
wniesionej na posiedzeniu Izby 23go b. ni., z powo­
du opuszczenia biskupich stolic przez arcy-biskupa 
Turyńskiego i biskupa w  Asti. Kwestya ta ciągle ży­
we w yw ołuje spory w  parlamencie i była przyczyną 
długich rozpraw nad zachowaniem wyjątkowych try­
bunałów zwanych duchownymi. W ielu członków za­
dało, aby rząd przyśpieszył zawarcie konkordatu, o 
któren dopominał się dawny minister sprawiedliwości 
i łaski. Kwestya dziesięciu była również troskliwie 
rozbierana. Jakkolwiek żadnej jeszcze w tej mierze 
niewydano uchwały, to jednak łatw o przewidzieć, 
że rozprawy tylko na niejaki czas odroczone z po­
dwójną rozpoczną się mocą, skoro śledcza komisya 
wyznaczona przez Izbę dla dojścia przyczyn, jakie 
spowodowały wydalenie się dwócli pasterzy, przed­
stawi swoje sprawozdanie. Rząd zaczyna żałow ać  
samowoli, z jaką pow ażył się wybierać podatki bez 
zezwolenia Izby. Smutne następstwa tego kroku nie­
bawem musiały się pojawić. Sprawozdanie koinisyi 
naucza, ze wielu kupców i przedsiębiorców odmówiło 
złożenia bezpośrednich podatków pod pozorem, iż 
rząd niemiał prawa ich wybierania. Summy tym spo­
sobem zaległe wynoszą 5 0 0 ,0 0 0  franków. Komisya 
obstając przy prawie stanowienia podatków, które 
bezwarunkowo do Izby tylko należy, wnosi w  końcu 
o zapłacenie należności, żeby w  finansach publicznych 
niezrządzić uszczerbku. • Dzisiaj toczyły się ogólne 
rozprawy nad powyższym wnioskiem komisyi. Mówcy 
opozycyi zgadzali się na udzielenie rządowi stoso­
wnego przyzwolenia, różnili się tylko co do czasu 
przez który w ładze administracyjne upoważnione być 
mąją do wybierania podatków. Minister spraw w e­
wnętrznych w yliczał przyczyny, które zmusiły rząd 
do chwycenia się środków anty-legalnych i przyzna- 
w a ł, że parlamentowi jedynie słu ży  w yłączne pra­

wo uchwalania podatków. W  chwili odejścia poczty 
dyskussya jeszcze niebyła zakończona.

Biskupi Sardyńscy wielką rozwijają czynność. Od­
bywszy jeden sobór w Chambery, drugi w  Sałuces, 
zabierają się do odprawienia trzeciego w  Genui. Nie 
chcą oni zezwolić na istniejącą obecnie nieograniczo­
ną wolność druku i pragną rozciągnąć w yłączną o -  
piekę nad wychowaniem publicznem. W  tym celu 
przesłali rządowi ostre napomnienia, które w szakże 
dotychczas okazały się bezskuteczne.

Turyn 2 7  sierp. Dziś skończyły się rozprawy 
nad wnioskiem komisyi o poborze podatków. Izba 
większością 117 głosów  przeciw 1 6  dała upowa­
żnienie rządowi do wybierania podatków do końca 
w rześn ia .

Margrabia d’ Azeglio prezes rady ministrów otrzy­
mał urlop dla poratowania zdrowia. P. Calogno mi­
nister rolnictwa objął tymczasowo zarząd minister­
stwa spraw zagr.

K siąże Genueński w yruszył na czele 3go pułku 
piechoty do Nowarry dla zajęcia stanowisk które dziś 
przez Austryaków przed wschodem słońca będą opu­
szczone. W ojska ces. cofają się za Tessin. 

A N G L I A .
L ondyn 3 1 września. Lubo wojna w igierska już 

zakończona, 'w Anglii trwają wciąż demonstracye na 
korzyść Madziarów. Po wszystkich główniejszych  
miastach i po wszystkich częściach Londynu odby­
wają się w tym duchu ciągłe meetingi.

Consolidy stoją obecnie po 9 2 3/s 7a*

Urzędowe.
Ner 1123. O BW IESZCZENIE. 1781

PREZES CESARSKO-KRÓLEWSKIEGO SĄDU WYŻSZEGO 
Miasta Krakowa i jego Okręgu.

W  m y ś l  art. 118 Kodexn Cywilnego podaje do powszechnej w i a ­

domości, iż Trybunat miasta Krakowa i jego Okręgu na drodze 
ap p e l lac y i  Kadzący  w y r o k ie m  d n ia  2 9  G r u d n ia  1848 r ,  w y d a n y m ,  
p ra w o m o c n y m  H o te r a  K a j e t a n a  d w o jg a  imion D rc l in k ie w ic z a  za n ie ­
p rz y to m n e g o  u z n a ł .

Kraków dnia 15 sierpnia 1819 roku.
P. Ba r t y n o w s k i .

(2 ) A. Giebułtowski, sekretarz.

Nr. 4396. f69]
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na skutek zadania Salomona Waxmanna nabywcy praw llirscha 

Leib Waxmanna, tudzież matki Baderowćj w asystencyi męża Moj­
żesza Badera działającej i Mindli llraunowej wdowy — o przy­
znanie im spadku po Netcie 1" Jarosław owój, 2° Waxmannowdj 
z summy ztp. 1000 na domu pod L. 203 w Gm. X. hipotecznie u- 
bezpicczonćj, tudzież po Dawidzie Mannic Waxmann pozostałego, 
z kwoty ztp. 300 na domu pod liczbą 203 w Gm. X. hipoteczni 
ubezpieczonej — składającego sig> ®. K. Trybunał po wysłu­
chaniu wniosku prokuratora na zasadzie artykułu 12 Ustawy hip. 
z roku 1844 [wzywa wszystkich do pomienioncgo spadku prawa 
mieć mogących, aby się z takowemi w terminie 3 miesięcy do 
trybunału zgłosili; w razie bo",'em P,zeciwnym spadek rzeczony 
zgłaszającym się, a mianowicie c0 do RU|nmy złp. 300 na domu 
pod L. 203 w Gm. X. włócznie na rzecz Solomona Waxmanna, a 
co do summy 1000 złp. na domu I101'  303 w t}m. X. każdemu
z nich w częściach równych przyz»an% z08tanie.

Kraków dnia 16 lipca 1849 roku.
Sędzia prezydujący J Pa REŃSKI. 

( 2 )  ' Sekretarz P. Burzyński.

Odpis Urzędowy. [94  ]
W yciąg głów ny— W  Imieniu Najja8n' ej Rzeg° hranciszka Józefa 

I. Cesarza Austryi króla etc. — Ces- Biólewsai Trybunał Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu w ydał VVjT,'ok następujący—  Działo się 
w Krakowie w domu W ładz Sądo'vy ch pod L. 106, przy ulicy 
Grodzkićj na audyencyi publicznej Ces. Kiól. Trybunału Miasta Kra­
kowa i Jego Okręgu d. 37 Sierpnia 1849 r. W ydział II. Ob e c n i :  
Brzeziński Sędzia prezydujący — L o r e n ts k i ,  Gubarzewski Sędziowie— 
Widerakiewicz Pisarz (podp.) Brzeziński W iderakiewicz.— W  sku­
tku podania przez Majera Silbersteina kupca tutejszego, wniesio- 
nego, o ogłoszenie upadłości handlu Leizera Diennera na Kazimie­
rzu przy Krakowie pod L. 63 w Gminie VI istniejącego, Ces. Król. 
Trybunał — zważywszy — że Majer Silberstein pokładanemi dwoma 
wexlami przez Leizera Diennera, pićrwszym w d. 14 W rześnia 1848 
roku, na złp. 504 z terminem wypłaty za miesięcy trzy — a  drugim 
w d. 27 Grudnia t. r. na złp. 414 * terminem Wypłaty za miesięcy 
oztóry, wystawionymi — wyznał się być dłużnym Onemuż łączną 
summę złp. 918. — Zważywszy •— ze tenże Dienuer w ypłaty tako-

wćj wierzytelności odmówił — jak to protesta pod d. 27 Czerwca 
r. b. przez P. Placera Notaryusza publicznego spisane dowodzą — 
Zważywszy — że stosownie do Art. 440 K. H. Księgi III. dzień o- 
twarcia upadłości poczyna sin z dniem odmówionej wypłaty, przeto 
Ces. Krói. Trybunał — na zasadzie powołanych wexli i protestów 
tudzież na mocy Art. 437 K. H. Księgi III. handel Leizera Diennera 
na Kazimierzu puzy Krakowie w Gminie VI pod L. 63 prowadzony, 
za upadły z d. 27 Czerwca r. b. ogłasza — a następnie wzywa Ce*. 
Król. Sąd Pokoju Okręgu II. M. Krakowa, aby w zastosowaniu się 
do Art. 451 t. k. opieczętowanie na majątku upadłego uskutecznił, 
a Radę Miasta Krakowa o dodanie straży policyjnej upadłemu — 
Komissarzem upadłości Sedziego Gubarzewskiego — Kuratorami zaś 
adwokata Kleszczyńskiego i kupca Tomasza Asta wyznacza — opła­
tę wpisu zawiesza. — Osądzono w I. Instancji z tymczasową egze- 
kucyą — CP°ńpO Brzeziński— Widerakiewicz — Zaleca i rozkazuje 
itd. (podp.) Brzeziński, Widerakiewicz — Zgodność niniejszego W y- 
ciągu Głównego na rzecz Majera Silbersteina wydanego z orj-ginalnj-m 
Wyrokiem co do słowa poświadcza C. K. Trybunału M. Krakowa i 
Jego Okręgu Pisarz (podp.) Widerakiewicz (mp.A —

Zgodność niniejszego Odpisu Urzędowego z Wyciągiem Głównym 
świadczy Ces. Król. Trybunału M. Krakowa Pisarz — Widerakiewicz.

  _______________________________________(3.)
Prawnie zajęte ruchomości jakoto: szabaśnik, lichtarze, miedź 

kuchenna i różna stolarszczyzna w drodze exekucyi sądow-ej sprze­
dane zostaną przez publiczną licytacyą w d. 7 w-rześnia r. b. o go­
dzinie 10 zrana przed Sukiennicami M. Krakowa — zaś bj’dło w d. 
11 b. m. i r. o godzinie II przedpołudniem na Targu bydlęcym za 
gotową zapłatę. — Kraków d. 3 września 1849 r.

(106) Paweł Więckowski c. k. k. s.

I n s e r a t a.
Chcący nabyć nową K A R E T Ę  wyrobioną w-najpier- 
wszej fabryce wiedeńskiej B r a n d  ma j  e r a  raczy się 
zgłosić do Księgarni C z e c h a .  (106)

K O C X

f i 03 |
mało używany, parokonny, nader lekk i. z fordachem. 
oszkleniem, dwiema walizami, kuferkiem i koziołkiem 

tylnym zamykanym — jest każdego czasu za bardzo nizka cenę do 
sprzedania. Wiadomość w aptece W. Likego pod złotą koroną 
w rynku naprzeciw wieży ratusznej. (2 )

(100) W pierwszych dniach miesiąca Września otwrorzonj’m zo­
stanie przy kolei żelaznej obok ogrodu hrabi Moszyńskiego

W ielk i Skład W ę g la
który dawniej istniał przj' Nowj'm 8 wiecie zaopatrzony znacznj'm 
zapasem pięknego WĘGLA na miarę rządową ustanowionego, po­
leca się takowy Szanownej Publiczności.

Cena jak na teraz jest Złp. 65 za siągę, z odwozcin Złp. 69.
Kupujący całe siągi, dla większej dogodności, raczą się zgłosić 

do handlu PP. E. J. Kirchmayeru i Syna, gdzie assygnacye do 
składu wydane sobie mieć będą. Za cząstkową sprzedaż n a  miarę 
lub wagę przyjmować się będzie zapłata w Składzie pomienionym.

Dla ułatwienia odstawy raczą szanowni konsumenci zawczasu 
swoje potrzeby zamawiać. Gebhardt Zarządzca. (5)

186 I WAŻNE UWIADOMIENIE

dla noszących okulary.
Podpisani, którzy krótki czas tu zabawią, polecają sie przy tćj 

okazji Szanownej Publiczności tutejszej z nowym wynalazkiem 
SZKIEŁ OKULAROWYCH z f l i n t g l a s u  (przezanu), który 
wszelkie własności najlepszego szwajcarskiego flintglasu zupełnie 
zastępuje. Aby jakiekolwiek bądź w tym względzie powątpiewania 
usunąć, a zasłużyć na zaufanie, zostawiają wolność przekonania 
się o jasno-wldzialności za pomocą naszj’ch okularów bez najmniej­
szego trudzenia i wjsilenia oka, a z pewnym rodzajem zadowole­
nia, jakie się jeszcze nigdy niedało uczuć przy użyciu szkieł tego 
rodzaju. Wspomnione ulepszenie dzieje się za pomocą okomiaru 
(źrenicomiaru) wynalezionego przez p. Stampfera professora poli­
technicznego zakładu w Wiedniu. Zastósowalność tego narzędzia 
przy wyborze okularów uznaną jest przez najsławniejszych okóli— 
stów krajowych i zagranicznych, a między wieloma świadectwj', 
ośmielamy się zaszozycić potwierdzeniem Dra Prof. Sławikowskiego 
Okólistj' we Lwowie.

Co do innych optycznych narzędzi, mają w zapasie różnego ro­
dzaju perspektywy, lornetki i lunety.

Mieszkanie na Stradomiu pod Z ł o t y m  W o ł e m  Nr. 16.
A . Springer 4 ‘ Ehrngruhetr,

(6) O ptycy z W iednia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i z dnia 0 Wrześ. Banknoty —. Pruski kurant

5 :i/4. — I m p e r y a ł y  ros. 35 10. — Ruble srebrne nowe 102. — 
Dukaty złp. 20. 15 .-— L uty  zastawne Król. Polsk. 99.

K urs w ro c ła w sk i z d n ia4 W rześ. Banknoty austr. 91 Polskie 
papiery 95 %■ Listy zastawne Król. Pols. 94. — Akcye kolei żel. 
K rak o .-gó rno-seląs . 56>/2.

K urs lw o w sk i z  dnia 2 w rześ . Dukat holenderski Z łr. 5 22 
k r. __ Dukat austryacki 5 26. — Półimperyały ros. 9 20. — 
Polski kurant 1 20—  Rubel sr. ros. 1 47. — Galicyjskie Listy 
zastawne 101 45.

W D R O K A R N I  c z a s u .


